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LIST PANI 

R E G E N T O W E J .

M a chere amie !
J u z  to rok cały uj t ływa od 

chwili  mojego za mąź  pójśc ia ,  
rok tak długi  i n udny jak  ro 
ma nse  R i c h a r d s o n a , i fr isso n  
mnie  póniewolnie przejmuje  na 
wspomnienie  d ług i eh ,w iec zo rów 
jes iennych , które z nów  w  n u 
dnych  Bojare lach pędzić będę  
mus ia ła.  W ó w c z a s  howićm kiedy 
dla złej d rogi  ani do nas nikt  
nie pr zy je ż d ż a ,  ani sa my m ni
gdz ie  wyjechać  n ie m o ż n a ,  po
wiedz  mi ma chere co robić tćte- 
d-tele z mężem , k tóry  Dodatek  
do K urye ra  nademnie  przeno
s i? . . . .  Ale o cóż się ja u cie
bie p y t a m ? . . . .  Szczęś l i wa !  ty 
pann ą  j e s t e ś ! . . . .  Upojona  r o 
zk oszą ,  kochana  i wielbiona od 
w s z y s tk ic h ,  pojąć n aw e t  nie- 
możesz tych n u d ó w ,  które  j a  
tutaj  znoszę.  Zwiedz iona  p o w a 
b n y m  ty tu łem pani d o m u ,  wićm

j a  że i ty tvzdychasz  do ś lu bu ,  
tak ja k  motylek leci do zdra-  
dn ego  świecy p ł o m y k a , i do 
piero wtenczas  błąd swój pozna je,  
kiedy j u ż  nies tety ! skrzyde łka  
opali .  Ale  unika j  tych więzów,  
tak  ci radzi  twoja  przyjac iółka ,  
a malheureusement ona  to z d o 
świadczenia  m ó w i . —

Z at rud ni en ia  d o m o w e ,  kłopo
tanie się o d r o b n o s t k i , kurczę ta ,  
in d y c z ę ta ,  dyspon owanie  obia
dem i wieczerzą,  reges t ra  w i 
zyt  i r e w i z y t ,  a w c i ą g u  tych 
komme raże  i o b m o w y . . voila Ins 
agremens d’une maitresse cle la  
maison. A  słodycze małżeńskiego 
pożyc ia? . .  C royes-m oi, przyjdzie 
c z a s ,  w  k tó rym i ty zakosz tu
jesz tej kwaśne j  s łodyczy,  i nie
raz  wes tchniesz  za przeszłością,  
j a k  ci się przyjdzie spotkać Z 
przykrem  j a  tak  chcę , tak być 
m u si , mężowskiem.  Ani  m y ś l ,  
żeby ton E douard  był i n n y m ! . . .  
kochankowie  wszyscy;  czuł i ,  
wszyscy  nadskakujący  j a  nic-



wićm zkąd się: tworzą mężowie 
zimni i grubijanie?... Mój, na- 
przykład, taki był dobry! a te -
ra z —  imagitiez-vous —  onegdaj 
prosiłam go o jakąś bagatelę, 
a oo mi jćj z fukiem i złością 
odmówił. W idząc że karessy na 
tern lodowatćm sercu żadnego 
nieczynią wrażenia, uciekłam się 
do łzó w , narzekałam na moje 
nieszczęście, i wyrzucałam mu 
że się ze mną jak gdyby z nie
wolnicą jaką obchodzi. Helas! 
nic niepomogło! —

—  Poprzestań Imość kaprysić 
s ię ,  odpowiedział mi nato z fle
gmą , ja wiem przecie co robię. 
Wszakże prawa całego świata, 
a tćm samem i prawa nasze, 
których W a ćpan i , jako  kobieta, 
nieznasz— Waepani! comme c’est 
barbare!—  wyraźnie powiadają 
że mąż jest g łow ą , a żona gło
wie tej ulegać musi. I na co 
daleko szukać dowodów star
szeństwa małżeńskiego ? Gdybyś 
W aćpani zawiniła dziś komu 
jaką sum m ę, a kredytor chciał 
należności swojej prawem po
szukiwać, tedy musiałby nie in
szy wynieść pozew tylko w 
brzmieniu następnem —  Urodź. 
Józefowi tylko we względzie star
szeństwa małżeńskiego, a Maryan-

nie a Drąsijków Hopiejkowiczowij 
Regentowej jako Rebitorce -*-■ bo 
widzisz Imość Statut w Rozdziale 
IV . artykule 49  powiedział, że 
mąż z  żony sprawiedliwość czynić 
powinien, a fconstytucya roku 
1775 zastrzegła, że żona bez 
assystencyi, męża nic działać 
niema. Kiedy więc raz na za
wsze dowiodłem na mocy ustaw 
krajowych mojego starszeństwa, 
proszę moja pani we wszystkićm 
mnie ulegać i dłużćj niekłopocić 
mi głowy.

Milczałam: bo oraimentgnićw 
mi słowa na ustach tłumił; a 
on jakby co najlepszego zrobił 
zajął się przewracaniem jakichś 
zbutwiałych szpargałów, które 
dokumentami nazywa.

Masz tu moja duszko quoique 
un faible echantillon przyjemno
ści małżeńskich , których ja do
znaję: bo on zawsze taki. Cała 
jego rozmowa o procederach, 
całą mądrość w Ukazach i tak 
mi się wreście sprzykrzył ze wo
lałam z biedy drukowany S ta
tut czytać jak z tym chodzącym 
Statutem rozmawiać.

Ty się śmiejesz ma chere i 
żartować ze mnie będziesz, ale 
litowałabyś się pewnie nad swoją 
nieszczęśliwą przyjaciółką, gdy-
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b y ś  w iedziała co to  J e s t  S ta tu t!  
Książka to w ie lka , g ru b a ,  ciężka, 
n u d n a ;  et im mot drug i  tom  
m ojego  m ęża :  tylko tein lepszy, 
że chód nudzi przynajm niej i m 
pertynencjo  n i e p r a w i , i pozbyć 
się go w  każdej porze m ożna . 
O f  irócz tego  pisana tak  sz o r 
s tk im  dyaleklem , że ei język  
zaboli niin dw a  w iersze p rze 
czy tasz .  Na szczęście jakiś  po
czciw y człowiek M onsieur S tani
slas G ałązka  dorob ił  « la fin d e  
tou t c e fa ir  as reg es tr  p a r A lphabet. 
T a m  więc szukałam  pod w y r a 
zam i —  M ąż  —  Zona  —  M ężatka  
—  w  nadziei znalezienia czegoś 
na  sw ą ob ronę . Ale znaczno że 
p ra w a  te sami mężczyźni i to 
jeszcze  w X V I .  w ieku p isa l i ! . . .  
W y o b r a ź  so b ie ,  w  całym S t a 
tucie  nićm asz tego a r t y k u ł u ,  
żeby m ąż żonę sw oję  k o c b a ł , 
n ieznajdziesz  tam  nic coby m ó 
w iło  do s e r c a , coby za duszę  
c h w y ta ło ;  sam e tylko o s tro żn o 
ści w zg lędnie  m ają tku  i pićnię- 
d z y ,  na k tórych  ci ba rba rzyńcy ,  
j a k  w id a ć ,  całe sw e  szczęście 
zak ładali .  M ąż dla nich  je s t  
w szy s tk iem , żona niczem: i le- 
dw iem  przecież z n a la z ła ,  że 
m ąż sa  żonę odpowiadać powinien. 
J a k  mi się zdaje  tó  znaczy , ż«

żona m oże s tro ić  s i ę , ba lo w ać ,  a
le bon homme za nią odpow iadać , 
to je s t  płacić m us i ,  n ’est cę pas  
ma chere?  T a k b y  n a tu ra ln ie  w y 
padało: a z tem  w szystk iem  mój 
pan R eg en t  u t rz y m u je  że to s a 
mo dow odzi s ta rszeń s tw a  m a ł 
żeń sk ieg o ;  bo kiedy m ąż  u p ra 
wa za żonę o d p o w ia d a , w idno 
że prawo chce aby  m u ona po
s łuszną  b y ła . . .  J ak to  n aw e t  i 
dobre  u s taw y  złość m ężow ska 
W yw rac a! . . .  C’est insupporta
ble i . : .

Nie zby t  k o n ten la  z p raw  m ę 
żatki zas ięga łam  w' S ta tuc ie  w ia 
domości o tem  co nas  po ś lu 
bie na jba rd z ió jo b ch o d zi .  W ić s z  
dobrze  que nous autres pauvres 

fem m es  m am y dw ie  w' życiu sw o- 
jć m  g łów ne  czynności —  jedzie- 
my na bal i w ychodzićm y za mąż 
—  Lecz  ja k  na balu koło godziny  
trzeciej rannć j  zm ęczona i senna  
nudz isz  Kolillonem choćby go 
n a w e t  z E d w a rd e m  tańcow ać 
p r z y s z ło , i tęsknisz do spokoj- 
ności d o m o w e j : tak m ężatka
prędzćj lub  później p rzykrzy  
mężem  i w zdycha  do Rozw’odu. 
W  tym  celu p rzerzucam  cały 
r e g e s t r . . .  s z u k a m . . .  zna jdu ję  
rozdzia łu  V .  a r ty k u ł  2 0 . . ,  czy
t a m . . .  e»ł* w iadom ość że ro-
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zw o d y  do sądu duch o w n eg o  to 
je s t  do konsys torzów na leżą .

T a k  niewiele ze S ta tu tu  n a 
uczona  pos tanowiwszy  coute qui 
coute dokładniej  o tern w y w i e 
dzieć się , radz i łam się u jednego  
z tych I c h m o ś c i ó w ,  k tórzy koło 
takich interessów chodzili .  Ale  
on mnie pow ied z ia ł ,  źe już nie 
te  czasy t e r a z , i że dzisiaj ła- 
twić j  j es t  kochać m ęża  niż 
wzią ść  z nim rozwód .  Jeżeli  zaś,  
p r z y d a ł ,  pani  żadną  m ia rą  żyć 
n ićmożesz  w  towarzys tw ie  pana  
R e g e n t a ,  t edy dla niej j ed yn y 
jeszcze  ressurs  w S e p a r a c y i  p r a 
w a  zostawi ły  —  N iepom nę  gdzie 
s łysza łam że zna jdują  się na 
świecie tw o r y ,  które chociaż są 
ź w i ć r z ę t a m i , j edn ak  jak  ryby  
w  wodzie  tylko ż y ją :  otoż i se 
pa ra tk a  niejest  ani  mężatką  ani 
r o z w ó d k ą ,  a co go rs za  jak s tara 
p an n a  w  klasztorze mieszkać m u 
si.  Je me resigne done i poddaję 
się l o s o w i , kiedy inaczćj być 
n iemo że . .  Może  mnie B ó g  d o 
b r y ,  j akkolwiek  poc ieszy! . ,  en 
attendant przyślij  mi biały pe- 
ty n e t o w y  kapelusz i kilka W a l -  
f e r - S ko t t ów .  T r z e b a  dawać  ton 
choćby na  parafii .

Toute-d-vous 
M a r i e  K o p i e j k o  w i c z .
-— —  j

FILOZOFICZNE 

T A K T Y  Ż Y C I A .

Zycie ludzkie z n iejedną r z e 
czą  p o ró w n y w a n o .  Je de n  mieni  
je być s n e m ,  z k tórego  p r z e b u 
dzeniem godzina  śmierci  bije ; 
d ru g i  m orzem  niedorzecznośc i , 
k tórych ź ródłem m arność  wielu 
s ta r ań  człowieka;  podług  innych ,  
j e s t  nieuleczoną chorobą ,  na któ
r ą  dotąd  wszyscy ludzie pomarl i ,  
i k tórą tyłko ci p r z e ż y j ą , któ
rzy  n igdy  na świa t  n ieprzyjdą;  
po dłu g  innych z n o w u ,  życie 
człowieka  jes t  rolą na wielkiej 
w i d o w n i , którą przeznaczenie 
świa ta  w ydzie la ,  i k tórą  jeden 
d o b r z e ,  a d rugi  źle o d g r y w a ,  
i dla tego jeden  na pochwały ,  
d rogi  na  śmiech lub w y g w i z d  
wys t aw io n y m  ; innym z n o w u  ży
cie je s t  p ie lgrzymką do lepszej 
i piękniejszej ojczyzny ; ziółkiem 
ś m i e r c i ,  które każdy koniecznie 
raz  powąchać  musi ;  lub niesta- 
ł em latem , w ktorem razem p o 
go da  , g r z m o t y ,  z a s i e w ,  p lo n ,  
ż n i w o ,  k w i a t ,  owoc  i zniszcze
nie na p r z e m ia n y ;  lub t w a r d y m  
orzechem , k tóry ,  chcąc się d o 
s tać  do j ą d r a  , każdy sam zgryść  
m u s i ;  lub j a j k i e m ,  po którego  
rozbiciu dopićro się do białka 
pr aw dy pr zy cho dz i ;  lub masko-
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w y r a  b a l em  , na  k t ó r y m  , ś ród  
z a w i t e g o  n a t ł o k u , j e d n o  za d r u -  
g ie tn  go n i  , s zczy p ie  s ię  i d r a 
ż n i , a sa m o  nie wie  dla  czego ;  
l u b  o w ą  m g ł ą ,  po k t ó r e j  o p a 
d n i ę c i u  dop ie ro  n a m  się p o c h o 
d n i a  pe w no śc i  r o z ś w i ć e a ;  lub  
o w y m  n ie do c ie cz o n ym  k o r a b i e m ,  
k t ó r y m  los i w  n iebo i w  p r z e 
paść m i o t a ,  aż  pokąd  r a z  w  o- 
s to ję  p r a w d y  n i e z a w i n i e ,  a w  
k t ó r y m  c z ło w ie k  żą d z a m i  żag le  
r o z d y m a ,  nad z i e j ą  k o tw ic ę ,  z a 
r z u c a ,  a k tó r y  n i e w i d o m y  S t e r 
n ik  p r o w a d z i  !

C h c ą c  w es o ło  i z r o z u m e m  
życ ia  u ż y ć ,  na leż y  ściśle dla k a 
żd e g o  w ie k u  p r z e z n a c z o n y  t akt  
z a c h o w a ć .

O d  kolebki  aż  do l a t  cz tć r -  
n a s l u  życ ie  lu dz k ie  p o d o b n e  do 
życ ia  r o ś l i n n e g o ;  cz łow ie k  żyje ,  
a b y  j a d ł ,  pił i s p a ł ;  ży j e ,  lecz 
n ie  w i ć ,  d la  cz eg o  żyje.

O d  la t  c z t e r n a s t u  za c z y n a  
p r ze c ie ż  s ię  r o z w i j a ć  w n im  p ą 
czek ż y c ia ;  cz ło w ie k ,  k tó r y  j e s t ,  
p o z n a j e ,  dla  czego  jest ;  z i emia  
zda je  m u  się być odb l as k ie m 
r a j u  ; chc ia łby  ca łe  c z ło w ie cz eń 
s t w o  p r zy tu l i ć  do s w e g o  se rc a ,  
bo  j e szcze  nie j a d ł  g o r z k i e g o  
o w o c u  d o św ia d cz en ia  , bo j e sz c z e  
n ie  w i ć ,  co z a w i ś ć ,  z a z d r o ś ć ,

z e m s t a ,  k ł a m s t w o , o s z e z ć r s t w o ,  
n i e n a w i ś ć ,  o b ł u d a ,  i te w s z y 
stkie piekielne p r z y w a r y ;  c h ę 
tn ie  w ie r z y  do św ia d c z e n iu  s t a r 
sz y ch  lub w y ż s z y c h  , bez  w s z e l 
k iego  o g lę d u .

W  r o k u  d w u d z i e s t y m  c i sn ą  
s ię  p r z e m o ż n ie  z p e ł n e j , m ł o 
dz ieńcze j  piersi  t a j e m ni cz e  u c z u 
cia m i ł o ś c i ;  w o b e c  innej  płci  
p r z e c z u w a  cz łowiek  piękn ie j sze ,  
s ło dsze  ro zk os z e  t e g o  ś w i a t a ,  
r u m i e n i  się w  obec k o c h a n e g o  
p r z e d m i o t u ; za zb l i żen iem się 
j ego  ro z i s k r z a  się m u  o k o ,  t w a r z  
g o r e , u s t a  p ł o n ą , p ie rś  w z d y 
m a  się i bi je t ę tn e m  n a j s ł o d 
sz eg o  ucz uc i a .  Cz ło w ie k  p o d e j 
m u j e  w s z y s tk o  dla  k oc h a n e g o  
p r z e d m i o t u  , u m ie  u s u w a ć  w s z e l 
kie z a w a d y ,  i g o t ó w  zań p o 
święc ić  s w e  życie;  widzi  ś w ia t  
ty lko  z j e g o  d o b re j ,  r óża ne j  s t r o 
n y ,  i n i eezu je  k o l c ó w , k tó r e  
c z ęs to k ro ć  bo l esne  za d a j ą  m u  
r a n y .

W  r o k u  t r z y d z ie s ty m  r o z u m ,  
i n ęz ka  s i ł a ,  p o w a g a  b io rą g ó r ę ;  
c z ło w ie k  o b e z n a n y  już  poczęści  
ze ś w i a t e m ,  w pi su je  n ie j edno  
d o św ia d cz en ie  do p am ię t n ik a  
sw oić j  filozofii p r ak ty c zn e j  i nie-  
z w a ż a ją c  na  połysk z ł ud ne j  p o 
w i e r z c h o w n o ś c i  , s z u k a  t e g o ,  co
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t r w a l s z e ,  t re śc iwsze .  Żeni  się  
i wp ro w a dz a  roz um do d om u.

W  roku cz t er d z i es t y m ,  jako  
k ulminacyjnym , u ż y w a  człowiek  
życia w s am o w ła s t n e m  uznaniu  
sw ob od n ie  i spokojn ie ;  burze  
miłośc i  juz przeminę ły  ; na ich 
miejsce w esz ła  r o z w a g a ;  cz ło 
wiek  oblicza w sz y s tk o  dla przy
s z ł o ś c i , aby w roku pięćdziesią
tym , g d y  juź szroni na jego g ł o 
w ie  os iędz ie  , w  cichej samotn o
ści u ż y w a ć  m ó g ł  o w o c ó w  s w o 
jej  pracy.

W  roku sześćdz ies iątym i 
s i edmdzies ią tym uzbierał  już o-  
g r o m n y  zapas doświadczen ia  dla 
s w y c h  dzieci i w n u k ó w .  Jak w  
l atach młodz ieńczych  przed ka- 
żdy m otwiera ł  sw oj e  serce,  tak 
teraz z n o w u  przed każdym je 
z a m y k a ,  i rzadko komu zag l ą 
dnąć w nie p o z w a l a ; staje się 
p o d e j r z l i w y m ,  na sw a w o l ę  m ł o 
dzieży  s u r o w y m ,  gani  wszys tk ie  
j ćj  czyny  p o p ę d l i w e ,  staje się 
p rzyk ry m ,^ oz ię b ły m  , aż dopo-  
kąd nie wćjdz ie  do c i c h e j ,  spo
kojnej i zdebki ,  za którą j u ż  u-  
t ęsknia.

Dla  tego  chceszl i  w eso ło  ż y 
cia u ż y ć ,  zac how aj że  za w sz e  
takt  przynależny:

Rok ośmnasty —  am oroso!
Zrywaj kwiaty w  łyeia drodze i

Rok dw udziesty— allegro  m o lło !
Bez p a u z  śpiewaj, puszczaj w odze;
Lecz w trzydziestym —  sostennto  !
J u ź  kwiat gaśnie ,  juź w iędnieje;
Rok czterdziesty — t itardarido  !
Lato mija , jesień wieje ;
W  pięćdziesiątym —  ta c e , tace  !
Zima ! Rozstań się z nadzieją;
Choć zaśpiewasz —  doloroso  !
W ir tu ozy  cię w yśm ie ją ;
Śpiew miłosny nudzi —  s o lo 1.
Bo wzajemność , słodycz z n ieb a ;
Lecz w duecie — sotto v o c e 1.
Na da  capo  pomnieć trzeba ;
W zdy chać  można —  expressivo  !
Lecz w życzeniach —  m oderato  ,
Śród rozkoszy— p ia n o ,  p ia n o 1.
P res to  m ija j ,  co z twą s tra tą!

— — ■

KLASZTOR
T R A P I S T Ó W

W  CITEAUX.

C u d zoz iem cy  m ęż czy źni  znaj 
dują ła twe w  tym klasztorze przy
jęc ie .  O d źw ie rn y  o twiera  i wpu-r 
szcza ich n i emówiąc  ani s ł o w a ,  
milczen ie  b ow ie m  jest tu pier
w s z y m  obo wią zkiem.  Ci b o g o 
bojni ludzie oddani  j edynie  przy
s z ło ś c i ,  zrzekli  s ię  najwię ksz e 
g o  daru n i e b a ,  daru w z n o s z ą 
ce go  nas nad wsze lk ie  inne s t w o 
rzenia , lo jest udzielania d ru 
g im  naszych  myś l i .

D w ó c h  zakon nikó w przyjmują  
w  pokoju przeznaczonym do r o 
z m o w y ,  n o w e g o  który ma w s t ą 
pić do ich k lasz toru  ko l egę .
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Rzucają mu się do nóg.  Nie- 
mówiąc ani s ł o w a , prowadzą 
go do kościoła i gorące do nie
bios zasyłają modły.  Potem w ra 
cają z nim do tego samego po
koju rozmowy i czytają mu ro 
zdział z Tomasza a Kempis o 
naśladowaniu Chrystusa.  Nastę
pnie kłaniają się oba nizko i od
dalają się z pokorą dla wpuszcze
nia ojca prowizora ,  który sam 
jeden m a  prawo do rozmawia
nia.  T en  okazuje podróżnym 
wszystkie szczegóły w klasztorze 
i rozprawia o nich; zwracając 
ich uwagę na ostrość życia ,  
i na skutkiem tego zaszłą bla
dość zakonników;  na ich d łu
g i e ,  b ia łe,  wełniane habity któ
re na gołem ciele n o s z ą , na 
krzyż drewniany, który noszą 
na piersiach i t. p. Tak zwani bra
ciszkowie mają  brunatny habit.

Ost rość życia tych bogoboj
nych ojców odpowiada i innym 
zakonnym ścisłym przepisom. 
Dostają tylko codzień zupę z 
ryżu lub cóś podobnego , kilka 
ziemniaków w wodzie go towa
nych i nieco soli i półtora funta 
chleba. Zamiast  serwety poło
żony mają kawałek grubego płó
tna wynosz.ąeego 6  cali w kwa
dracie j drewniany pień służy

za stołek. Przyjmowani  lepićj 
są zwiedzający ich goście,  bo 
lubo iiiedostają wiele co innego, 
ale jednak mają chleb i masło.  
Każdy zakonnik ma swoję celę, 
ale bez d r z w i ,  bo co jeden z 
nich robi wszyscy pow inni wie
dzieć. Dwie deski ,  snopek sło
my i kołdra stanowią łóżko, w 
które się zawsze o godzinie ó- 
smęj w wieczór kładzie. O go
dzinie pierwszej w nocy, zw o
łuje dzwon wszystkich na j u 
trznią.  T rz y  godziny na dzień 
mogą się w' ogrodzie uprawą j a 
rzyny zatrudnić , pół szóstej śpią 
kiedy m o g ą ,  a pół godziny je 
dzą. Reszta 13  godzin dnia po
święcone na nabożeństwo.  B ra 
ciszkowie inne mićwają za tru
dnienia. Muszą s iać,  ż ąć ,  pil
nować ,  robić suknie ,  t rumny,  
i kopać groby.

W  dowód nareście, o ile wszy
stkie tych zakonników nadzieje 
i żądze,  przechodzą okres zmy
słowego świata ,  a w wyższym 
który przyniesie przyszłość, znaj
dują swój żywioł , wr dowód zu
pełnego ich od tegoczesnościo- 
derwania s ię,  przytoczym wy
ryty napis na drzwiach icb kla
sztoru : » Porzućcie wszelką na
dzieja wy którzy tutaj wchodzicie. «
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M a  się rozumićć  nadzieję z iem
s k ą ,  bo wzniosły duch ich,  w y ż 
szej daleko szuka .  N i e b o , j e s t  
bezu s ta nny m dążenia ich celem. 
Kogo tak wielki pobudza pomysł ,  
czy ż może baczyć na doczęsność?

Gdy  z zakonników k tóry z iem
skie ma kończyć ż y c i e , współ 
to warzysze  jego zbierają deski 
k tóre  mu  s łużyły za ł ó ż k o ,  a 
potem s tawia ją  popielnicę na ich 
m i e j s c u , przyczem o dma wia j ą  
psa lmy i modl i twy za kona jących.

T a k  umiera ją  ci ludz ie ,  k tó
rzy pozbawieni  wszelkich przy
jemnośc i  i uciech życia,  w pr zy
szłości ży j ą ,  jej poświęcają  świa- 
l o w o ś ć ,  w niej wszelkich sw ych 
t r u d ó w  i dobrowolny ch  uskro-  
mnień ciała,  spodz iewają  się z na
leźć nag rodę .

W Y P I S
Z K SIĄ G  M ORALNYCH

O  S Z C Z Ę Ś C I U .

Szczęście jes t  s tanem s t a ły m ,  
n ieodmiennym , k tórego  n iemo
żna znaleźć ani w tćm czego 
żądam y ,  ani w  tem na czćm n am  
s c h o d z i , ale w tern co posiada
my. Rozkosze  są tylko momen-

ta lnćm szczęśc iem,  n i ć m o g ą d a ć  
tej ustawiczności  i lej t r w a ł o 
ści , tak potrzebnej  do szczęścia 
naszego .  D a ry  przeto for tu ny ,  
wszystkie  k o r z y ś c i , które od  
woli  i upodobania  l u d z i , albo 
od ślepego t ra fu zależą,  riiemo- 
gą  z jednać umysłowi  tej s ta ło
śc i ,  ani tej spokojności duszy  
cz łowieka  , która sama szczęście 
jego s tanow i .  Rozkosze z m y 
słów mniej  j eszcze są zdolne 
sprawić nam t rw ałe  ukon ten to 
wanie ;  jakkolwiek odmieniane ,  
zawsze  kończą się na wycień
czeniu sił , i zatopieniu nas w  
s m u t k u  i tęsknocie.

W  sobie przeto sa m ym  czło
wiek powinien założyć n iezmien
ne szczęście,  i cnota tylko m o 
że mu nadać nie po nu rą  i szko
d l iwą  n ieczułość ,  ale dzielność 
p o r z ą d n ą ,  która  przy jemnie za j 
muje  u m y s ł ,  n iemordując  g o ,  
ani mu  sprawu jąc  n iesmaku.

P e w n y  z s ta rożytnych  powie
dz ia ł :  Cnotliwi) dwakroć ży je , bo 
i  po śmierci ży je  w pamięci po
tomnych.

Znaczenie  przeszłej  S z a r a d y : 
Namowa.

W  K r a k o w i e  ,  C z c i o n k a m i  J ó z e f a  C z e c h a .


